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Rok XXV

Gen. komisarz wyborczy 
objął urzędowanie

Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.). Gen. 
komisarz wyborczy p. Giżycki objął dziś 
urzędowanie i został przyjęty przez min. 
Cara.

Przed południem p. Giżycki konfero­
wał z min. Składkowskim. Konferencja 
dotyczyła szeregu spraw wyborczych.

(w)

Referaty wyborcze
Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.). Z dn 

1 b. m. w min. spraw wewn. utworzony 
został specjalny referat wyborczy. Na 
czele referatu stanął zastępca naczelnika 
wydziału polityczno - społecznego Mie­
czysław Myśliński.

Równocześnie zarządzono utworze­
nie analogicznych referatów we wszyst­
kich urzędach wojewódzkich. Referaty 
te załatwiać będą wszelkie sprawy ad­
ministracyjno - prawne i gospodarcze, 
związane z przeprowadzaniem wybo­
rów. (w) ..

Preliminarz budżetowy 
na r. 1931-32

Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.). —
Wszystkie ministerstwa przedłożyły już 
min. skarbu preliminarze budżetowe na 
rok budżetowy 1931-32. Preliminarze te 
są obecnie badane poczem podjęte zo­
staną narady z przedstawicielami zainte­
resowanych ministerjów celem uzgod­
nienia stanowisk co do pozycji wątpli­
wych lub zbyt wygórowanych.

Przy opracowywaniu preliminarza 
na przyszły rok budżetowy ma być sto­
sowana zasada daleko posuniętej osz­
czędności. (w)

Rezolucje »Zjednoczenia 
pracy miast i wsi“

Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.). „Zjed­
noczenie pracy miast i wsi“ zgłosiło ko­
munikat z posiedzenia prezydjum Za- 
iządu głównego, odbytego w dn. 1 b. m.

Komunikat zawiera wiadomość o po­
wołaniu do życia komitetu wyborczego 
„Zjednoczenia pracy miast i wsi, oraz 
rezolucje polityczne.

Według tych rezolucyj Zjednoczenie 
widzi w fakcie objęcia władzy przez Pił­
sudskiego oraz w rozwiązaniu izb usta­
wodawczych zapowiedź „zdecydowane­
go wkroczenia na drogę normalizacji 
stosunków państwowych na zasadach, 
wynikających z przełomu majowego“.

Pozatem rezolucja tonie w powodzi 
mętnych i nic nie mówiących frazesów.

_______ (w)

Sprawa djet prezydjum 
Sejmu

W a r s z a w a, 4. 9. (Tel. wł.). O ile 
Prawa wypłaty pensyj urzędnikom i 
oznym Sejmu została załatwiona, o ty- 

e, kwestja djet prezydjum Sejmu i 
tonków komisji kontroli długów pań- 

pomimo listu marsz. Daszyńskie- 
f do Prezydenta Rzplitej nadal pozosta-
je w zawieszeniu.

„Sanacja“^ zdając sobie widocznie 
prawę z całej śmieszności i niestosow- 

Sd tego postępowania, stara się roz- 
szczać pogłoski, że djety zostały wy- 

sta^°ne a W£ltphwości wynikły jedynie 
n l’-(Ze *ąncelarja sejmowa przedstawi- 
nip 1 u różn.ych wydatków rzeczowych, 

aktualnych wobec rozwiązania Śej-

ab-M Wi‘ert^zl<l należy, że pogłoski te są 
Dr-ou e. fałszywe. Kancelarja Sejmu 
d’»p aw^a bowiem dwie listy: listę 
Pier ufzęcln'ków i listę djet prezydjum 

nhS2a Z0&tata uwzględniona, druga

Ks. Infułat Stanisław Adamski 
biskupem śląskim

Rzym, 3. 9. (PAT.) „Osservatore 
Romano“ ogłasza nominację ks. prała­
ta Stanisława Adamskiego z Poznania 
na biskupa diecezji śląskiej w Kato 
wicach.

Ks. Biskup Nominat St; Adamski 
urodził się 12 kwietnia 1875 r. w Zielo­
nej Górze w pow. szamotulskim. Se- 
minarjum duchowne ukończył w Po­
znaniu, poczem został wikarjuszem 
w Gnieźnie, gdzie rozwinął ożywioną 
działalność społeczno - gospodarczą. 
Zwróciwszy na siebie uwagę wybitne- 
mi zdolnościami na tern polu, przenie­
siony został do Poznania, gdzie zosta- 
je wkrótce najbliższym współpracow­
nikiem Patrona Spółek Zarobkowych, 
ks. Piotra Wawrzyniaka. Oprócz te­
go zaznacza się swoją działlnością w

Niemcy zmieniają taktykę
Pruski prezydent ministrów dr. Braun przeciwko poli­

tycznym wystąpieniom Treriranusa
Berlin, 3. 9. (PAT.) Przemawia­

jąc na zebraniu partji socj.-demokra- 
tycznej w Elblągu, pruski prezydent 
ministrów dr. Braun poruszył m. in. 
sprawę ostatnich politycznych wystą­
pień min. Treviranusa.

W polityce wewnętrznej Niemiec 
— zdaniem dr. Brauna — wycieczki 
Treviranusa nie mają znaczenia, lecz 
na terenie polityki zagranicznej mogą 
mieć fatalne skutki. Wprawdzie kan­
clerz Bruning podkreślił w ostatniem 
swem przemówieniu, że tylko on i mi­
nister spraw zagranicznych są odpo­
wiedzialni za prowadzenie polityki za 
granicznej, lecz słowa te nie będą mia-

„Deutsche Tageszeitung“ o dwulicowości Curtiusa
Berlin, 3. 9. (PAT.) Komentując 

opublikowany dziś komunikat oficjal­
ny o posiedzeniu gabinetu, zbliżona do 
min. Treviranusa „Deutsche Tages- 
ztg.“ pisze:

Wprawdzie minister spraw zagra­
nicznych już poprzednio kilkakrotnie 
odczuł wystąpienia Treviranusa jako 
pewnego rodzaju ingerencję w jego re­
sorcie, jednak nie znaczy to jeszcze, że 
potępia je co do treści. Należy przy­
puszczać, że szczere i bezpośrednie po­
tępienie Tręviranusa. nie zawsze jest 
dr. Curtiusowi przyjemne. Również 
i kanclerzowi zdaje się zależe,ć na tem, 
aby sprawa, kto ponosi odpowiedzial­
ność za politykę międzynarodową Rze-

katolickim ruchu robotniczym jako 
sekretarz generalny Katolickiego Zw. 
Robotników Polskich. Tutaj też otrzy­
muje godność kanonika kapituły Ko- 
legjaty Farnej a następnie kanonika 
poznańskiej kapituły archikatedral- 
nej, której w końcu został prepozy­
tem.

Za czasów niewoli niemieckiej 
mężnie występował w obronie praw 
ludności polskiej i dwukrotnie był ka­
rany7 przez Niemców grzywną za prze­
kroczenia prasowe w sprawie strajku 
szkolnego.

Był również redaktorem „Ruchu 
chrześcijańsko-społecznego“, „Robot­
nika“ poznańskiego i „Gazety dla ko­
biet“, organu Zw. kobiet pracujących, 
którego prezesem jest do dnia dzisiej­
szego. Napisał też szereg książek, m. 
in. „Zasady pracy spółkowej“, „O ka­
sach oszczędności w stowarzyszeniach 
młodzieży“, „Szkoła wyznaniowa czy 
mieszana“.

Po śmierci ks. patrona Wawrzynia­
ka stał się jego następcą w spółkach 
zarobkowych i gospodarczych. Ze sta­
nowiska tego ustąpił przed dwoma.la­
ty, przyczem za wybitne na tem polu 
zasługi został mianowany patronem 
honorowym Zw. Spółdzielni Zarobko­
wych i Gospodarczych.

Ks. Biskup Nominat brał również ży­
wy udział w życiu polilycznem. Po wy­
rzuceniu z Poznańskiego Niemców zo­
stał komisarzem Naczelnej Rady Ludo­
wej, potem posłem na Sejm ustawo­
dawczy (1913—1922), a wreszcie se­
natorem (1922—1927).

Otrzymał również godność profesora 
honorowego Uniwersytetu poznańskiego 
oraz był kuratorem Banku Zw. Spółek 
Zarobkowych.

Zasłynął wreszcie jako znakomity 
mówca i złotousty kaznodzieja katedral­
ny.

Dostojnemu Nominatowi zasyła re­
dakcja nasza najserdeczniejsze życzenia.

ły praktycznej wartości, dopóki dr. 
Braun i dr. Curtius nie zahamują 
energicznie zapędów Treviranusa, To 
samo powinno mieć miejsce wobec po­
lityki poszczególnych oficerów Reichs- 
wehry, którzy dążą do współpracy z 
Rosją sowiecką. Również i w tej dzie­
dzinie powinna panować zupełna jaw­
ność. Kanclerz Rzeszy musi się bro­
nić przeciwko aspiracjom politycz­
nym, które mogą sprowadzić na Niem­
cy katatsrofę a conajmniej mogą się 
przyczynić do wywołania nieufności 
co do pokojowego nastroju społeczeń­
stwa niemieckiego.

szy, była jawnie określona, na co wy­
raźnie wskazuje jego ostatnie prze­
mówienie w Trewirze. „Deutsche Ta- 
gesztg.“ uważa jednak, że ze stanowi­
ska, zajętego przez kanclerza Rzeszy, 
wcale nie wypływa zerwanie z kierun­
kiem Treviranusa.

„Odpowiedzialnemu ministrowi nie 
wolno mówić wielu rzeczy, które jed­
nak muszą być raz wypowiedziane" — 
kończy dziennik.

Nominacja
komisarzy wyborczych

. .Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.). Min. 
spr. wewn. poleciło wojewodom, aby

przedstawili kandydatów na stanowiska 
komisarzy wyborczych w poszczegól­
nych okręgach.

Nominacja komisarzy okręgowych 
nastąpi w najbliższym czasie, (w)

Pod polską banderą 
do Holandji

Na plaży w Scheveningen
(Od własnego korespondenta)

Na statku „Wilno“, w sierpniu.
Vredespaleis króluje w nowej dziel­

nicy miasta, kreowanej z wielkim roz­
machem — dzielnicy szerokich alei, 
will, pałacyków, parków, sadzawek u- 
kwieconych nenufarami białemi lub 
purpurowemi.

Przez to wrytworne przedmieście, 
przypominające mi Bois de Boulogne, 
pędzi tramwaj i przywozi nas w kilka­
naście minut do osiedla nadmorskiego, 
które dzięki sąsiedztwu ze stolicą pań­
stwa rozrosło się, wypiękniało i wspięło 
na stanowisko jednej z najświetniej­
szych plaży europejskich. Schevenin- 
gen współzawodniczy z Ostendią, z 
Trouvillę, z Biarritz ogromem i luksu­
sem swych palace-hotelów różnych 
nazw, które z wyżyny tarasowej spozie­
rają z monarszą miną na szeroki, asfal­
towy deptak, na rozciągające się na podi- 
murzu deptaka piachy, na pomost bie­
gnący w morze, zakończony pawilonem 
i ną> wiecznie żywe fale.

W galerji pałacowych siedzib naczel* 
ne miejsce zajmuje kolosalny kurhaus, 
w rysunku piękny lecz nieszczególnie 
sympatyczny. Front jego podzielono na 
trzy równe części; ze środkowej wznoszą 
się dwie wieżyczki stożkowate, a między 
niemi widnieje, nieco w głębi, ogromna, 
dołem oszklona kopuła z chorągwią ho­
lenderską na wieżyczce. Z jednego i 
drugiego końca tego olbrzyma wysuwa­
ją się naprzód skrzydła, obejmujące po­
niekąd przestrzeń tarasową, stołami i 
krzesłami wypełnioną, z której osobny 
most wiedzie mieszkańców hotelu na 
pomost. Ze ściany podmurowującej ta­
ras tego pałacu zdrojowego oraz zszere- 
gowanych z nim, innych olbrzymów ho­
telowych wynurzają się na jezdnię licz­
ne, eleganckie kawiarnie. Kryją się tam 
także sklepy i kwiaciarnie, gdzie podzi­
wiać można okazy słynnego kunsztu o- 
grodniczego Holendrów. Wdzięczą się 
kwiaty, jakich nie widuje się u nas.

U stóp deptaku, na piaskach podmu- 
rza ciągnie się bezkresny szereg zwar­
tych z sobą bud, w których otrzymać 
można wszystko, czego zapragnie du­
sza albo raczej podniebienie przeciętne­
go obywatela. Bo nie wyobrażajmy so­
bie, aby Scheveningen (mów po polsku: 
sch, opuszczając końcowe n) było zare­
zerwowane dla śmiertelników o grubych 
portfelach dla miljonów rzeczywistych 
i pozornych. Bynajmniej. Do morza, 
pobrzeżnych diun i piachów i ożywczego 
powietrza każdy Holender posiada rów­
ne prawo, w tych demokratycznych cza­
sach, A ponieważ przystęp do tej nie­
mal podmiejskiej plaży jest bardzo łat­
wy, więc nawet w dni powszednie tłum 
mieszczuchów kąpie się tam, zapełnia 
bezpretensjonalne a miłe kawiarenki, 
kupuje ulubione wafle, zastępujące po­
niekąd ciastka, zajada sorbety i bawi się 
widokiem tarzającej się na piasku i 
zbytkującej dziatwy, niefrasobliwej jak 
ptactwo.

Zebrało się tam setki, tysiące koszy­
kowych budek, nieznanych w Gdyni, 
złożyło na gęste zbiorowisko pospołu z 
niskiemi namiocikami, wśród którego 
roi się od nagusów, od pstrokatych ko­
stiumów. Ale brak w tym roku słońca. 
Ot zanosi się na deszcz.

— Tak bywa w Holandji często, choć 
niepogoda nie trwa długo — objaśnia 
mnie miły towarzysz, nasz konsul rot-
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terdamski, p Kaczkowski, znany germa­
nista. który zasłużył się literaturze prze­
kładami kilku dzieł Reymonta na nie­
mieckie

Znaleźliśmy w kiosku dwie gazety 
polskie. Zabieramy je i zdążamy na po­
niósł, pod okap pawilonu, by w razie 
deszczu schronić się do wnętrza, gdzie 
rozbrzmiewa koncert i występują kugla­
rze, akrobaci, tancerze, ekwilibryści i 
piosenkarze kabaretowi.

Polskie gazety uniosły nas ponad o- 
toczenie, oderwały od tła.

— Polaków w Holandji zapewne nie­
wielu? — pytam.

— Siedem tysięcy. Przeważnie pra­
cują oni w kopalniach węgla w połud­
niowej prowincji Waestrich i mieszkają 
tątp skupieni Dzieje im się nieźle — 
mówił mi p. konsul. — Swego czasu po­
jawiły się tendencje, zmierzające do wy­
narodowienia ich, lecz wnet zanikły. Al­
bowiem katoliccy księża holenderscy 
przekonali się, że z wynarodowieniem 
idzie w parze pewien indyferentyzm re­
ligijny. Zmienili przeto stanowisko za­
sadniczo i dzisiaj polskość znajduje o- 
parcie w klerze holenderskim. Górnicy 
past mają swego polskiego księdza i 
szkołę polgką. Inaczej aniżeli w Niem­
czech.™

Poza tą kolonją polską, o której u 
nas tak głucho, że o jej istnieniu wca­
le dotąd nie wiedziałem, spotyka się 
w Holandji tu i owdzie rozsiane jed­
nostki, które wszakże na apel konsu­
latu odzywają się pochopnie i, jeźli 
zachodzi tego potrzeba, zadokumento- 
wują swą polskość.

Morze i polskie okręty, zawijające 
do portu Rotterdamskiego, sprawiły, 
Że liolandja jest naszą sąsiadką. —- 
Wchodzimy z nią bowiem w stycz­
ność bezpośrednią. Skutkiem tego za­
interesowanie Polską wzrasta i roz­
ciąga się to na sfery artystyczne i li­
terackie. W roku zeszłym wielu Ho­
lendrów zwiedzało wystawę poznań­
ską i pan konsul mówił mi o mala­
rzach, wyjeżdżających do Polski w ce­
lach artystycznych. Propaganda na­
sza idzie w tym kierunku i stara się 
zaciekawić inteligencję Polską. A ci­
cha ta praca może wydać owoce bar­
dzo cenne.

Niemałe znaczenie posiada dla nas 
pod tym względem fakt, że w Holan­
dji istnieje, podobnie jak w Anglji, 
bardzo silne stronnictwo katolickie. 
A zatem stoi tu otworem dla naszego 
kleru pole, jakiego nie powinien on- 
spuszczać z oka. Jeśli chodzi o pro­
pagandę, wszystkie czynniki nasze 
winny poczuwać się do współdziała­
nia. Nawet osobista inicjatywa może 
zdżiAłać bardzo wiele.

Rozgadaliśmy się o tych sprawach, 
potem ulecieli myślami do kraju, za- 
brnęli w kwestje literackie. I tak za- 
stftł ńas wieczór. Wtedy przedstawi­
ło się nam Scheveningen w swej wie­
czorowej, wspaniałej szacie. Olbrzy­
mie fasady gmachów hotelowych u- 
braly się w girlandy i festony świateł, 
jakby chcąc wzbudzić wrażenie zacza­
rowanych pałaców.

Atoli we wnętrzu tych hoteli i ja­
dłodajni nie znajdziemy bodaj nic dla 
mieszkańców tego kraju charaktery­
stycznego, prócz holenderskiego śle­
dzia, To poprostu Europa.

M. R. Wierzbiński.

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ,
(Ciąg dalszy.)

57)
— A właśnie... Teraz będzie — co 

zrobić? Najpierw robi się głupstwo, 
a później — co zrobić? To w waszym 
kobiecym stylu, — mruczał stary, nie 
patrząc nawet na żonę wcale.

Na twarzy Evelyn zarysowała się 
stanowczość.

— Papo... Paweł Piwosz będzie na­
szym gościem... Moim i mamy go­
ściem... Przypuszczam, że przeciw te­
mu nic chyba mieć nie możesz? Nie 
podoba ci się, żeśmy go zaprosiły do 
naszego domu, trudno... nic na to me 
poradzimy. Ale pozwól, że my będzie­
my miały odmienne w tym wypadku 
zdanie i postąpimy tak, jak nam się 
będzie podobało...

— Co takiego?
Stary Patęrson nagle odwrócił osłu­

piałą że zdziwienia twarz i przerażo­
nym prawie wzrokiem zmierzył córkę.

— To, co słyszysz, papo, — stanow­
czym głosem odpowiedziała Evelyn, 
śmiało patrząc ojcu w oczy.

— Czyś ty oszalała, dziewczyno?
— Mówię przytomnie, drogi papo.
•— Jego noga nie śmie stanąć w na­

szym domu™ Rozumie«? Niech su

Przed sesją Ligi Narodów
Wyjazd delegacji polskiej do Genewy

Genewa, 3. 9. (PAT). Działalność 
Ligi Narodów w miesiącu wrześniu 
przejawi się. jak zazwyczaj, pracami 
zgromadzenia Ligi Narodów W tym 
roku jednak w okresie zgromadzenia ob­
radować będą również liczne ważne ko­
misje.

4-go września zbierze się komitet fi­
nansowy, który przygotowuje prace se­
sji Rady Ligi w dziedzinie likwidacji 
autonomicznych urzędów do spraw u- 
chodżców greckich, osiedlenia uchodź­
ców bułgarskich i t. p.

Komisja komunikacyjno - tranzyto­
wa rozpocznie 2 sesję dnia 4-go wrze­
śnia. Na porządku dziennym obrad ko­
misji znajduje się sprawa rozpatrzenia 
raportu specjalnej komisji do zbadania 
stosunków komunikacji polsko - litew­
skiej. Ponadto na porządku dziennym 
figuruje raport komitetu ekonomiczne­
go, dotyczący przemytnictwa alkoholu, 
oraz raport stałego komitetu do spraw

Prezydent Sahm o sytuacji politycznej
Dnlmn akcja w. m. Gdańska przeciwko portowi w Gdyni

Gdańsk, 3. 9. (PAT.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu gdańskiego z 
okazji rozpoczęcia obrad nad budże­
tem w. m. Gdańska na rok bieżący, 
prez. dr. Sahm wygłosił dłuższe prze­
mówienie o sytuacji politycznej.

Nawiązując na wstępie do spraw 
spornych z Polską, przedłożonych Wy­
sokiemu Komisarzowi Ligi Narodów 
do rozstrzygnięcia, p. Sahm podkre­
ślił, że gdyby w sprawach tych nie 
udało się osiągnąć porozumienia lub 
gdyby ewentl. rozstrzygnięcia, powzię­
te w tych sprawach, nie zadowoliły je­
dnej ze stron, w takim razie nie bę­
dziemy się wahali zwrócić się do Ge­
newy w nadziei, że znajdziemy tam 
daleko idące zrozumienie naszych 
trosk i kłopotów.

Stosunek nasz do Ligi Narodów — 
móvyił dalej prez. Sahm — łączy się 
ściśle z naszemi stosunkami z Pol­
ską. Podkreślaliśmy zawsze, że w m. 
Gdańsk gotowe jest lojalnie wykony­
wać ohp wiązujące pniowy, zdajemy 
sobie bowiem sprawę z tego, ze na 
podstawie obowiązujących traktatów 
musimy z Polską współżyć i współ­
pracować. Polska posiada dla Gdań­
ska wielkie znaczenie gospodarcze, 
tak samo jak Gdańsk dla Polski. Ocze­
kujemy, że życie gospodarcze Polski, 
przezwyciężywszy u siebie przesilenie, 
pozostające w związku z przesileniem 
światowem, rozwijać się będzie po­
myślnie i że wówczas również i w. m. 
Gdańsk odniesie korzyści z uczciwej 
gospodarczej współpracy z Polską, al­
bowiem zespolenie gospodarczych in­
teresów Polski i Gdańska staje się z 
roku na rok silniejsze i ściślejsze a w 
każdym razie silniejsze, aniżeli to w 
Polsce przypuszczają. Polskie surow­
ce i towary zdobywają sobie rynek 
gdański w coraz większym stopniu. 
Gdańsk jeśt dzisiaj jednym z najpo­
ważniejszych klijentów Polski, przez

się nie waży tutaj pokazać, Wyproszę 
go... Rozumiesz?

Stary uniósł się nieco w fotelu. —■ 
Pled, którym miał okryte nogi, zsuną! 
mu się na dywan. Na twarzy wystą­
piły fjoletowe żyły, a oczy rzucały bły­
skawice gniewu,

— Jeśli tak, w takim razie ja wy* 
jadę jeszcze dzisiaj z domu, papo...

— A tom się doczekał..,? Ładna hi- 
storja... Jedyne dziecko... Córka rodzo­
na...

Stary chwycił się za głowę rękami, 
trząsł nią w rozpaczy, a z gardła wy­
dobywał mu się jęk przeciągły.

— Boże... jakże ja zawiniłam, bie­
dna... — szeptała pani Paterson, sp'e- 
sząc mężowi na ratunek. — To moja 
wina... Nie denerwuj się, Tom... wszy­
stko jakoś się ułoży... Napisze się do 
markiza, żeby...

— Nie napisze się, droga mamo... — 
przerwała Evelyn spokojnie, ale sta­
nowczo. — Będzie tak, jak ułożyłyśmy. 
Albo — ja wyjadę z domu...

— Evelyn...
Pani Paterson z błaganiem w glo­

sie spoglądała na córkę, jakby oczeku­
jąc od niej litości.

— Przyjedzie, mamo, i będzie na­
szym gościem... twoim i moim gościem 
Albo ja — wyjadę z domu. Nic inne­
go stać się nie może.

— I ty masz odwagę, Evelyn, mó­
wić mi to w oczy? — pytał stary Pa­
terson zmienionym głosem.

— Jeśli ty masz, papo, odwagę, mó~

ruchu drogowego. Komisja zajmie się 
również pewnemi sprawami, dotyczące- 
mi działalności Ligi Narodów w okresie 
kryzysu Wreszcie komisja ustali po­
rządek dzienny oraz termin najbliższej 
powszechnej konferencji komunikacji i 
tranzytu.

Komitet 13, który przedstawił swój 
wniosek w sprawie organizacji sekreta­
riatu Ligi, Międzynarodowego Biura 
pracy oraz sekretariatu stałego Trybuna­
łu Międzynarodowej Sprawiedliwości, 
mający na celu umożliwić usprawnienie 
tych 3 instytucyj, zbierze się ponownie 
10 września w celu zbadania sprawy po­
borów personelu.

Wreszcie w końcu miesiąca, w dniu 
29 września zbierze się komitet higjeny.

Warszawa, 4. 9. (Teł wł.). W 
piątek, dn 5 b m wyjeżdża do Genewy 
delegacja Polski na sesję Ligi Narodów.

Na czele delegacji stoi min. Zaleski 
(w)

co dowiódł, że dostosował się do wa­
runków, podyktowanych unją gospo­
darczą. Z drugiej jednak strony mu­
si żądać, aby Polska w przystosowa­
niu i wykonywaniu zawartych umów, 
stosowała się do ich ducha i aby w 
ten sposób uwzględniała interesy go­
spodarki Gdańska, aby handel gdań­
ski mógł się rozwijać.

W dalszym ustępie swych wywo­
dów prez. Sahm usiłował przedstawić 
stosunek Gdańska do Polski w tej for­
mie, jakoby Gdańsk był ciągle stroną 
zagrożoną, wskazując na konieczność 
oczyszczenia stosunków polsko-gdań- 
skich. Prez. Sahm uważa za wskaza­
ne podkreślić, że widoki, czynione 
Gdańskowi co do jego gospodarczego 
rozwoju po oderwaniu od Rzeszy, rze­
komo zawiodły.

Nie należy się — zdaniem mówcy — 
pod tym względem łudzić pewnemi cy­
frami, dotyczącemi ruchu portowego w 
Gdańsku w okresie powojennym Nie­
słuszne byłoby, wyciąganie z tych ,cyfr 
wniosków, jakoby gospodarczy lióbfóbyt 
Gdańska w okresie powojennym pod­
niósł się w stosunku do czasów -przed­
wojennych- Dzieje się wprost przeciw­
nie. Gdański handel właściwie stracił 
swą przodującą rolę w odniesieniu do 
większej części towarów, przeładowa­
nych w porcie gdańskim. Gdańsk z por­
tu handlowego staje się portem spedy­
cyjnym. Wzrost obrotu towarowego w 
porcie gdańskim ma dla Gdańska nie­
wielkie znaczenie, albowiem chodzi tu 
o malowartościowe produkty masowe. 
Obecny stan nie może trwać dłużej. Mu­
simy stwierdzić, że znaczna część pol­
skiego handlu odwraca się od Gdańska, 
albowiem Polska nie rozbudowuje w do­
statecznej mierze dróg kolejowych i 
wodnych, wiodących do Gdańska, a 
zwłaszcza ponieważ Polska w bezpo- 
średniem sąsiedztwie Gdańska wybudo­
wała własny port i popiera jego obroty

wić rzeczy krzywdzące o człowieku, 
którego nie znasz...?

— A cóż to ma jedno z drugiem 
wspólnego? — odburknął stary.

— Bardzo wiele. Nie mogę przecież 
spokojnie słuchać, kiedy się krzywdzi 
człowieka, chociażby krzywdzącym by! 
ktoś bardzo mi drogi...

— Evelyn...
Pani Paterson znowu jęknęła, a w 

oczach jej było to samo błaganie o li­
tość.

— A kiedyż ten... ma przyjechać? 
Czyście się umówiły z nim także co do 
terminu przyjazdu?

Stary był uparty i nie znosił nigdy 
żadnego sprzeciwu Tym razem jednak 
upór jego był najzupełniej złamany, 
nie wiedział przynajmniej, jak wy­
brnąć z niemiłej sytuacji. Cofał się też 
strategicznie, siląc się ria Spokój, cho­
ciaż nie dawał za wygraną/.

— Kiedy przyjedzie, tfie wiemy... 
Wiem tylko, że przyjedzie napew/no... 
—yodrzekła córka.

— Hm... W takim razie — dajcie 
mi spokój/.. Przestań mi już o nim 
trajkotać/, i

Na tep skończyła się pierwsza roz­
mowa o Piwoszu w rodzinę, tdż po po­
wrocie matki i córki z Paryża,

Unikano starannie rozmowy na ten 
drażliwy temat w obecności starego 
Patersona. Kiedy jednak -órka zosta­
wała z matką, rozmowa o Piwoszu sta­
wała się bardzo częsta. Zwierzała się 
też Eyelyn % niejednej» pannie Vail*-

towarowe wszelkiemi środkami. Polska 
przy pomocy zarządzeń państwowych 
stara się odwrócić od Gdańska ruch to­
warowy, by skierować go na Gdynię, co 
też w wielu dziedzinach już nastąpiło ze 
szkodą dla Gdańska.

Poszkodowanie Gdańska w dziedzi* 
nie gospodarczej odbiło się ujemnie na 
gospodarce finanscwej wolnego miasta i 
jego gmin. Rozwój Gdyni grozi za­
chwianiem podstaw istnienia woln. m, 
Gdańska. Usiłowania w. m. uregulowa­
nia tej sprawy w drodze rokowań poi- 
sko-gdańskich nie doprowadziły do wy­
niku, ponieważ rząd polski zajął wobec 
żądań gdańskich stanowisko odmowne. 
Działalność Polski w Gdyni nazywa p. 
Sahm dumpingiem. W innych spra­
wach spornych senat w. m. będzie usiło­
wał osiągnąć porozumienie w drodze 
bezpośrednich rokowań, uważając, że 
przy istniejących ścisłych stosunkach 
gospodarczych wszelka stagnacja byłaby 
szkodliwą dla stron obu.

Podkreśliwszy dalej konieczność roz­
woju ścisłych stosunków kulturalnych z 
macierzą niemiecką p. Sahm wyraził 
szczególne podziękowanie niemieckie­
mu Instytutowi Zagranicznemu za zor­
ganizowanie gdańskiej wystawy wę­
drownej. W końcowym ustępie swych 
wywodów p Sahm poruszył sytuację 
wewn. wolnego miasta i wyraził nadzie­
ję, że Liga Narodów nie będzie miała 
żadnych zastrzeżeń co do zmiany kon­
stytucji w. m. Gdańska, uchwalonej nie­
dawno przez sejm gdański,

Sprawa opery katowickiej
Katowice, 4. 9. (Tel. wł.) Spra­

wa opery katowickiej została załat­
wiona w ten sposób, że dotychczasowa 
dyrekcja zawarła z aktorami kontrak­
ty prowizoryczne na okres dwu mie­
sięcy. Umowy prowizoryczne będą 
ewentualnie przedłużone dopiero po 
uchwaleniu budżetu przez sejm ślą­
ski.

W preliminarzu budżetu przewidu­
je się subwencję na operę w wysokości 
300 tys. złotych. (E.)

Dzierżawa bufetów 
kolejowych

W a r s z a w a, 3 9. (PAT) Minister­
stwo komunikacji rozesłało do dyrek­
cji kolejowych .okólnik, którym 
przypomina; że przy ogłaszaniu kon­
kursów na dzierżawę. bufetów kolejo­
wych, pierwszeństwo powinno być u- 
dzielane inwalidom wojennym.

Walki na pograniczu 
algiersko-marokanskiem
Paryż, 3. 9. (PAT) Z Casablanki 

donoszą do Matin o krwawej potyczce, 
która zaszła między oddziałem wojsk 
kolonialnych a silnym oddziałem bo­
jowników, należących do jednego ze 
zbutowanych szczepów z pogranicza 
algiersko-marokkańskiego.

Po stronie oddziału wojsk kolonial­
nych zabitych zostało 42 żołnierzy, 3 
podoficerów i 1 oficer oraz 22 żołnie­
rzy zostało rannych. Napastnicy stra­
cili wielu zabitych i rannych. Po 
klęsce wycofali się.

don, sekretarce matki, osobie bardzo 
miłej powierzchowności i złotego ser­
ca, z którą dziewczyna pozostawała na 
stopie zażyłej przyjaźni.

— Wiesz. Jane? — mówiła Evelyn» 
kiedy były same... Cóż to za raiły czło­
wiek... Wyobrażam sobie, jakie na tobie 
wywrze wrażenie.... Zakochasz się w 
nim od pierwszego wejrzenia...

— Co też ci przychodzi do głowy, 
Evelyh?

Twrirzyczka Jane Valladon powlek­
ła się rumieńcem aż po białka niebie­
skich oczu.

— A ja ci mówię, że się zakochasz™ 
Przekonasz się. Wiesz? mogę być na­
wet poważnie zazdrosna... Chociaż co 
do mnie, to przyznam ej się, że nie po- 
tarfiłabym się zakochać tak, jak to s'ą 
kochają kobiety w mężczyznach w 
tych wszystkich romansach francu­
skich i angielskich...

— Boś jeszcze nie kochała... — od- 
rzekła z prostotą w głos''e Jane.

— A powiedz mi, Jane... Czyś ty 
już kochała kiedy?

Jane zaprzeczyła lekkim ruchem 
głowy.

— Ech. to ty też nic nie wiesz.. Tył* 
ko doświadczona kobieta mogłaby narn 
wyjaśnić, czy każda z nas musi bez­
warunkowo kochać.. A jak myślisz» 
stara Hughes? Czy ona mogła kiedy 
kochać?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Czwartek, 4 września 1930.

Słońce: wschód 5,07 — zachód 18,36 — 
długość dnia 13 godzin 29 min.

Księżyc: wschód 17,55 — zachód 0,20 — 
przed pełnią.

Kai. rz.-kat.: Rozalja P. — jutro Wawrzy­
niec.

Kał. słów.: Rościsław — jutro Wodzi­
sław.

Zebrania
Dziś o 18 Stów. Oficerów przen. w stan 

spoczynku, w Kasynie Oficerskiein 
D O. K VII.;

o 19 Stów. Rodzinne (Wilda), u p. Fie- 
dlerowej, Górna Wilda;

o 19 Tow Kobiet „Wspólna Pomoc“ 
(Wilda), w salce parafjalnej;

o 19.30 Stów. Młodzieży Polskiej (Św. 
Wojciech), w ognisku;

o 19,30 Koło Przyjaciół Harcerzy (Gór- 
czyn), w schronisku ul. Bosa;

o 19,30 Tow. Uczestników Powstania 
(Św. Łazarz — Górczyn), w Kasynie 
Obyw., ul. Marsz. Focha;

o 20 Stów. Młodzieży Polskiej im. Ign. 
Paderewskiego, w salce ks. ks. Zmar­
twychwstańców ;

o 20 Koło Senjorów (Jeżyce), u p. To- 
mikowskiego, ulica Szamarzewskie­
go 18;

o 20 Tow. Uczestników Powstania (Wil­
da) u p. Zawadkowej, G. Wilda 75;

t> 20 „Sokół“ (Śródka), w Domu Kato­
lickim na Śródce;

o 20 Tow. Przemysłowe „Dźwignia“ 
(Św. Łazarz), u p. Dusika, ul. Marsz 
Focha 62;

o 20 Zw. Hallerczyków, w lokalu przy 
Św. Marcinie 65. r

Jutro o 19 Tow. b. Wychodźców pod „Bia­
łym Orłem“, u p. Figla, Wierzbięci­
ce 27;

o 20 „Sokolice“ (Śródmieście), Św. Mar­
cin 65;

o 20 Chór im. Chopina, u p. Fiediero- 
wej, Górna Wilda.

Różne
Biblioteka I. 3. Kraszewskiego (Wroc­

ławska 17) otwarta codziennie od 
12—-13 i od 16—19. w soboty od 12 do 
15 Kaucja zł 3.00, Abonament zł 1,80 
Wpis 50 groszy.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Maksymiljana Radomskiego o 

godz. 10,30 z kościoła Jeżyckiego. — 
Śp. Tadeusza Rejmana o godz. 17 z 
kaplicy Św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 9,30 Wierzbięcice 38 — bufet;

O 9,30 iii. Pocztowa 3—1000 kartonów 
' kredy krawieckiej;

o 10 ul. Dąbrowskiego 84 — maszyna 
do pisania;

o 10,30 ul. Małeckiego 27 — maszyna 
do pisania, maszyna do liczenia, ka­
sa pancerna;

o 11,30 Wierzbięcice 4 — odkurzacz 
elektryczny;

o 11,30 ul. Działyńskieh 6 — regał, sza­
fa do akt, biurko (z krzesłem);

o 12,30 ul. 27 Grudnia 18 —- 2 motory 
elektryczne;

o 12,30 Wierzbięcice 27 — maszyna do 
szycia;

o 13,30 ul. Szwajcarska 10 — umywal­
nia z lustrem.

Teatr Polski
DZIŚ ~ „Pan Jowialski“,

Teatr Nowy
2ZIS-- „Tajfun". — Gość, występ W. Bry- 

dzińskiego

„Na łów, na łów, towarzyszu mójw
wzywa znana pi*śń myśliwska. A właśnie rozpoczął się sezon polo* 
wanta na Kuropatwy. Zatmuiący felieton myśliwski przynosi ostatni 
(49) numer „Wielkopolskiej Jlnstracji”. Z pośród mnóstwa aktualności 
i ciekawych artykułów na szczególną uwagę zasługuje barwny artykuł p. t.

Ostatnia maska Lon Chaneya
opisujący działalność wet kiego, zmarłego aktora. Ciekawym tematem 
podróży międzyplanetarnych zajmuje s»ę artykuł

Czy pojedziemy na księżyc?
(Największe 5 najtańsze pismo Ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy miesięczny abo­
nament 1.50 zł. kwartalnie 4,— zł. (bez kosztów przesyłki). — Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji: 

Poznań, św. Marcin 70).

Zamach sabołażystów ukraińskich 
na Targi Wschodnie

Podpalenie trybun na boisku klubu sportowego
Lwów, 3. 9. (PAT.) Dziś w nocy 

o godz. 0,35 wybuchł pożar na boisku 
klubu sportowego „Czarni“, graniczą- 
cem z terenem Targów Wschodnich 
Według zeznań naocznych świadków, 
drewniane trybuny momentalnie sta­
nęły w płomieniach, jakgdyby zostały 
podpalone jednocześnie z kilku stron 
Przybyła na miejsce straż pożarna u- 
gasiła tylko zgliszcza.

Według najbardziej prawdopodob­
nych przypuszczeń, ma się tu do czy­
nienia z akcję bojówki ukraińskiej, 
która wobec bardzo silnego strzeżenia 
terenów Targów Wschodnich, nie mo- 
gąc sig tam dostać, podpaliła najbliż-

Niezwykły wypadek autobusowy 
w Bydgoszczy

Autobus « 3 pasażerami wpadl do Prdy — Tonących wyrato­
wano przy pomocy lin i pasów ratunkwych

W Bydgoszczy wydarzył się ńiezwy-
kły wypadek autobusowy, który nie po­
ciągnął za sobą groźniejszych następstw 
tylko dzięki przytomności umysłu nio­
sących pomoc.

Przy ul. Hermana Frankego szofer 
autobusu, kursującego na linji Byd­
goszcz — Naklo — Wyrzysk, Erwin 
Geske pozostawił autobus na zwykłem 
miejscu postoju. Przy autobusie po­
został 18-letni konduktor Fabjan Zim­
merman, a wewnątrz zajęli miejsca 
pasażerowie — dwu mężczyzn i kobie­
ta. Ponieważ jednak trzeba było na­
brać benzyny, obsługujący stację ben­
zynową Jan Kowerda, jak się zdaje, 
zupełny analfabeta w kierowaniu sa­
mochodu, usiłował podjechać pod 
zbiornik. Zamiast jednak ruszyć na­
przód, pojechał w kierunku odwrot­
nym i autobus, znajdujący się na brze­
gu rzeki, stoczył się z niezwykłą szyb­

sze niestrzeżone objekiy w nadziej, że 
wiatr, w tym momencie wiejący w kie­
runku zabudowań Targów, może prze­
nieść tam iskry i wzniecić pożar. Za­
miar ten jednak nie udał się.

Fakt ten wywołał niesłychane obu­
rzenie wśród mieszkańców Lwowa, 
którzy mimo późnej godziny znajdo­
wali się jeszcze na mieście. W kilku 
miejscach patrole policyjne były zmu­
szone nakłaniać do rozejścia się licz­
ne grupy osób, które w pierwszym im­
pulsie chciały uderzyć na najbliższe 
objekty ukraińskie.

W mieście panuje duże napięcie u- 
mysłów, zwłaszcza wśród młodzieży.

kością do Brdy. Jednakże szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności samochód 
nie wywróci! się, lecz stanął na kołach.

Zagrożeni niechybnem utonięciem 
pasażerowie powybijali szyby i powy­
skakiwali do wody, gdzie trzymając 
się jadącego autobusu, rozpaczliwie 
wołali o ratunek. Z pomocą pospie­
szyli szoferzy innych autobusów, rzu­
cając tonącym pasażerom kola ratun­
kowe. Wkrótce też nadpłynęła ratun­
kowa łódź policyjna i pewna szkuta. 
Tonących pasażerów powyciągano na 
brzeg przy pomocy lin i pierścieni ra­
tunkowych. Jak się okazało, zostali 
oni dotkliwie pokaleczeni podczas wy­
bijania szyb i ratowania się przez okna 
autobusu.

Autobus wyciągnęła z wody straż 
pożarna, policja i szkuciarze. (k.)

Józef Węgrzyn 
w „Kresie wędrówki“

W piątek rozpoczyna gościnne występ 
py wielki artysta Polski — Józef Wę­
grzyn. Poznań będzie miał sposobność 
oglądać tego genjalnego aktora w jednej 
z jego najlepszych ról, kapitana Stand- 
hope‘a, w głośnej sztuce Sheriffa ..Kres 
wędrówki“, którą przez szereg wieczo­
rów czarował publiczność warszawską. 
Znakomity ten artysta, posiadający o- 
prócz wielkiego talentu najidealniejsze 
warunki porywa żywiołową grą i odczu­
ciem swej roli.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że kan­
wą dla artystycznej interpretacji jest 
sztuka o najwyższej wartości literackiej, 
to łatwo można zrozumieć, dlaczego Wę* 
grzyn w „Kresie Wędrówki“ był w War­
szawie przedmiotem tak gorącej owacji.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Nowomianowany konsnl francuski
w Poznaniu, p. Serre objął w dniu wczoi- 
rajszyro urzędowanie.

— Tow. Powsł. t Wojaków Poznań, 
Stare Miasto. Zebranie plenarne odbę,. 
dzie się w poniedziałek, dnia 8 bm. o go­
dzinie 19,30 w Domu Katolickim na 
Śródce.

SPORT
Tennis

Turniej o mistrzostwo Wielkopolski,
rozgrywany na kortach „A. Z. S.“ przy ul. 
Noskowskiego 4, rozpoczął się we środę 
grami pojedyóczemi pań i panów. Mimo 
bardzo niekorzystnych warunków atirów 
sferycznych, rozegrano kilka gier, która 
przyniosły wyniki następujące: w grach 
pojedynczych panów — w pierwszem ko­
le: Sioda — Znanecki 6:0, 2:0 b/g„ War­
miński — Lisowski 6:2, 9:7; Bełźyński —s 
Pawłowski 6:4, 8:6; Szypczyński — Sora- 
mer 6:3, 5:7, 6:1; w drugiem kole: War­
miński — Sioda 6:1, 4:1 b/g; Janicki —■> 
Czernkowski 6:2, 6:2; Kruk — Krzyżanów^ 
ski 6:3, 6:2; Teamme — Borch 5:7, 6:3, 6:3; 
Krzyżagórski — Woźnicki 6:4, 6:4. W 
grach pojedynczych pań: Seydzianka —s 
Zimna 5:7. 6:3, 6:1. Dalszy ciąg turnieju 
dziś o godz. 9.

W półfinale o drużynowe mistrzostwa 
Polski, „Legja“ w spotkaniu . z. „Lwow­
skim Klubem Tennisowym“ po drugim 
dniu prowadzi 4:2. Tłoczyński pokonał 
Hebdę 6:1, 6:1, Tłoczyński — Kołcz 6:2, 
6:4. (Tel. wł.) T. S.

Wioślarstwo
Na regaty warszawskie, które się od­

będą w nadchodzącą niedzielę na Wiśle, 
„Klub Wioślarski z r. 1904“ wysyła swą 
osadę czwórki lekkiej, którą zgłoszono do> 
biegu czwórek senjorów oraz czwórek wa­
gi lekkiej. Pozatem w barwach „Klubu“ 
startuje również mistrzowska osada dwój­
ki bez sternika. Zapowiedź przybycia mi­
strza Europy dosłownie sparaliżowała 
dalszy trening współzawodniczących osad 
warszawskich oraz „Wisły“. Dziwić się 
należy, że w tym wypadku nie uwzględ­
niono tradycyjnego i słusznego przepisu 
sportowego, zabraniającego po zdobyciu 
mistrzostwa międzynarodowego udziału 
osady w tym samym sezonie w regatach 
o charakterze lokalnym. Pozostałe osady 
mistrzowskie „K W. 04“ zwolniono po po­
wrocie z Belgji z treningu, zachęcając je 
do uprawiania turystyki wioślarskiej.

Z wycieczki do Belgji
Jak wygląda osławiony porządek nie­
miecki? — Niemcy budują — We fran­
cuskim wagonie — Belgia przez okno 
*agono —- Nieporozumienie z pisto­

letami
(Korespondencja własna).

Bruksela, w sierpniu.
ltn^za®am^ dobrze jest — „zmienić 
«limat“. To też zachęcony zapewnie­
niem kilku naszych biur podróży, że 
Komunikacja Poznań —- Bruksela jest 
nakomita, zdecydowałem się wyje­

chać na krótki czas do Belgji. Tra- 
ńaia się bowiem tak doskonała oką- 
Bruk ltongres prasy katolickiej w

O godz. 14 min. 55 wyruszyliśmy 
(g członkowie delegacji polskiej — z 

oznania. W Berlinie spotyka nas 
pierwsza niespodzianka. Okazuje się 
owiem, że —- zapowiedzianego w u- 
-?dowym niemieckim rozkładzie jaz- 
T pociągu do Brukseli — niema. Jest 
hy, późniejszy. Trzeba więc stwier- 

cłiu d°ktadnie. o której godzinie od- 
rndzi pociąg, który zawiezie nas 

źi?rotst.^° stolicy Belgji Przy tej oka- 
-J stwierdzamy rzecz niebywałą, nie- 
j ®w<topodobną; Oto w berlińskiem 
bieQ1C»°Wern biurze informacyjnem 

® wiedzą, ęzy istnieje żądane połą­

czenie. Zapytany przezemnie urzęd­
nik szuka w jednej, potem w drugiej 
książce — aż wreszcie oświadcza to­
nem, nie wzbudzającym wątpliwości: 
zdaje się, że jest bezpośrednie połącze­
nie, Tymczasem dla pewności pyta­
my jeszcze innych funkcjonariuszy. 
Okazuje się, że każdy informuje ina­
czej. Wreszcie nadjeżdża pociąg, za­
powiedziany przez informatora kole­
jowego.

Siadamy. Jedziemy. Noc. Chęt­
nie przespałoby się kilka godzin po­
dróży. Ale francuskie wagony są tak 
urządzone, że przeciętny śmiertelnik 
nie ma gdzie skłonić głowy. P»adził- 
bym konstruktorowi tych wagonów, 
aby sam próbował przespać się w oso­
bowym przedziale drugiej klasy — a 
powinszuję mu w razie sukcesu. Mę­
czymy się więc przez kilka godzin, na- 
próżno usiłując zawrzeć pakt przyjaź­
ni z poczciwym Morfeuszem. Podczas 
tych pertraktacyj i prób dojeżdżamy 
wreszcie do Kolonji. Tu dowiaduje 
my się bolesnej prawdy: trzeba się 
przesiadać! Ale nikt nie umie powie­
dzieć, do którego pociągu. Stwierdza­
my więc, że w Berlinie wprowadzono 
nas w błąd. Sumienny, odpowiedzial­
ny urzędnik niemiecki stał się mitem 
Sławny zaś i przereklamowany (źwła- 
szcża u nas) porządek niemiecki w 
rzeczywistości nie przedstawia się tak 
idealnie. Zmieniła się też bardzo psy­

chika Niemca. Konduktor, urzędnik 
celny, nawet tragarz — w dwanaście 
lat po wojnie — stal się znów tak sa­
mo szorstki i opryskliwy, jak potrafił 
nim być w przedwojennym okresie re­
alizacji hasła „Deutschland über al­
les“.

Patrzymy z okien wagonu. „Wybie­
dzone“ Niemcy bardzo dużo budują. Na 
peryferjach miast i miasteczek powstały 
nowiutkie osiedla budowlane, nawet no­
we dzielnice.

Wstęgi dymu z kominów fabrycz­
nych wskazują, że przemysł pracuje i 
czuwa. Nie ukryje się już prawda, że 
Niemcy ekonomicznie odradzają się. — 
Toteż wrócił dawny tupet, a z nim obu­
dziły się w całej pełni ustroje rewizjoni­
styczne. * * 9

Pod Herbesthal mijamy granicę 
niemiecko - belgijską. Zaczyna się inny 
kraj, inni ¡udzie. Widać to już z zacho­
wania się urzędników celnych — uprzej­
mych i wesołych. Na siatkówce oka 
odbijają się charakterystyczne krajobra­
zy. Belgja uporała się już całkowicie z 
odbudową zniszczonych ierytorjów. Po­
wstały domy i doroki —- niepozorne mo­
że w architekturze — ale schludne i 
trwąle budowane Pracowite dłonie bel­
gijskiego robotnika powółały na nowo 
do życia zrujnowane przez działania, wo­
jenne wsi© i raiasieezka,

Dojeżdżamy wreszcie do stolicy o- 
śmiomiljonowego państwa — Brukseli. 
Jesteśmy u celu: na Gare du Nord 
Na placu przed dworcem, na pięknych 
bulwarach aż roi się od aut, tramwa­
jów i autobusów. Przy przechodzeniu 
przez jezdnię trzeba dobrze uważać. Ą 
jednak policjant brukselski doskonale, 
panuje nad rozhukaną falą ulicy, nie- 
znacznemi zaledwie ruchami ręki regu­
lując nieskończoną linję pojazdów.

Po znalezieniu odpowiedniego lo­
cum trzeba przyjrzeć się ulicy bruksel­
skiej. Wszędzie — ożywione, ruchliwe 
twarze i spieszące się postacie. Pełno 
też przy stolikach kawiarnianych. Tra­
filiśmy bowiem na upały. Trzeba więc 
wstąpić do tavern'y. Przyzwyczajo­
ny do Dobskiego czy Fangrata, poznań- 
czyk i w Brukseli chciałby się uraczyć 
dobrą kawą. Ałe wkrótce przekona się, 
że w myśl dantejskiego iasciate ogni 
speranza, apetyt na dobrą kawę a zwła­
szcza herbatę należy czemprędzej porzu­
cić. Uraczą tu bowiem „łurką", urą­
gającą naszym pojęciom o walorach te­
go doskonałego napoju. I co najgorsze- 
poczęstują też... pistoletami. Lecz by­
najmniej nie dla zachęty do zamachu sa­
mobójczego Gdzież tam! „Pistolety" 
te są bowiem tylko dużemi, potężnych 
rozmiarów,,, bułkami z masłem...

Jat íy Guise he.
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Z życia kulturalnego 
Czechosłowacji

Z bardzo sympatycznym odgłosem 
spotkał się niedawno ze strony opinji 
czechosłowackiej jubileusz poety i pu­
blicysty Jana Karnika, który od długich 
lat należy do najruchliwszych tłumaczy 
z polskiego na czeski i do najbardziej 
sumiennych polonofilów na ziemiach 
czeskich. Karnik najpierw umiłował 
sobie Słowaczyznę, którą oddawna uwa­
żał za most, łączący kraje czeskie i mo­
rawskie z Polską. Następnie przeszedł 
d)o systematycznego propagowania jed­
ności czechosłowackiej, a w końcu do 
szeroko zakreślonej pracy na polu zbli­
żenia z Polską. Karnik chętnie zajmuje 
się też zagadnieniami literacko - kry- 
tycznemi na tematy polskie. Z tego za­
kresu napisał i wydrukował cały szereg 
gruntownych studjów fachowych, któ­
rych część pierwsza pojawiła się w roku 
zeszłym pod wspólnym tytułem „Pod 
peruti bileho orla“.

* * *
W najruchliwszych kąpielach pań­

stwowych Jachimow, około rozwoju któ­
rych największe zasługi położyła uczo­
na polska Marja Skłodowska, odsłonięto 
w tych dniach pomnik T. G. Massaryka. 
Jest to już sto dwudziesty szósty pomnik 
prezydenta na ziemiach czechosłowac­
kich, ♦ * *

W Czechosłowacji, tak samo jak i w 
Polsce, da je się zauważyć silny kryzys 
teatralny. Większość teatrów daje sobie 
radę w ten sposób, że obniża ceny bile­
tów o 25 — 30 proc, i urządza cykle ta­
nich przedstawień ludowych.

Od pewnego czasu mnożą się w piś­
miennictwie Cześkiem wypadki, że słu­
chacze szkół średnich i zawodowych o- 
głaszają po powrocie z tłumnych wycie­
czek zagranicą, swe wspomnienia, prze­
życia i doświadczenia z podróży dru­
kiem. Takich publikacyj pojawiło się 
w tym roku na rynku księgarskim już 
osiem. Czysty dochód z tych wydaw­
nictw przeznaczono na stypendja stu­
denckie. V. Dr.

sceniczny, sprawozdanie z dziesięciolecia, 
przemówienie ks. kan. Schulza, składanie 
przyrzeczeń przez druhny, składanie ży­
czeń i t. d. Uroczystość ta zrobiła bardzo 
miłe wrażenie. Po południu podejmowa­
ły druhny wrzesińskie gości i przybyłe 
delegacje podwieczorkiem, (y)

ZTEATRÓW
— * Inauguracyjne przedstawienie w 

Operze poznańskiej. W sobotę 6 bm 
rozpocznie Teatr Wielki nowy sezon nie- 
śroiertełnem dziełem Moniuszki „Halką“ 
Przedstawienie zapowiada się niezmier­
nie ciekawie, gdyż publiczność ujrzy 
część nowo zaangażowanych sił. Jontka 
odśpiews znakomity tenor p. Michał 
Tarnawski. Halkę Bojar - Przemieniecka. 
Zofję piękny sopran liryczny Janina Ty- 
lewska, Stolnika Urbanowicz. Janusza 
Eugenjusz Maj. Dziembę Szpingier. Dy­
ryguje p. dyr. Wojciechowski W balecie 
zaprezentuje się nowy baletmistrz opery 
lwowskiej p. Józef Ciesielski w oto­
czeniu Marji Martówny i ulubienicy po­
znańskiej Ireny Jedyńskiej. —- W nie­
dzielę i poniedziałek ujrzymy w „Księ­
żniczce Czardasza“ nowo pozyskaną pri- 
mądonnę operetki lwowskiej Janinę 
Kulczycką i świetną wodewilistkę war 
szawskich teatrów Ksenię Grey Wkład­
ki baletowe pomysłu p, Józefa Ciesiel­
skiego. Dyryguję Mieczysław Eichstaedt 
W dalszych rolach głównych artyści nasi 
w osobach pp. Karskiej, Bratkiewicza, 
Raczkowskiego, Sendeckiego, Klichow- 
skiego i Szpingiera. Przedsprzedaż bile­
tów od czwartku, dnia 4 bm. w Teatrze 
Polskim od godz. 10—-17.

— * Z Teatru Polskiego. Gorąco przy­
jęta przez całą krytykę i publiczność, wy­
wołująca huczne wybuchy śmiechu roz­
bawionej widowni, przepyszna komedja 
fredrowska „Pan Jowialski“, odegrana 
będzie w środę, czwartek i piątek bieżą­
cego tygodnia.

Role główne odtwarzają czołowe siły 
zespołu dramatycznego z pp. Biesiadecką 
(Heleną), Biesiadeckim (Ludmirem), Go­
dlewskim (Januszem), Komornickim 
(Szambelanem), Noskowskim (p. Jowial- 
skim), Rodziewiczem (Wiktorem), Sach- 
nowską (Szambelanówną) i Wierzejską 
(p. Jowialską) na czele.

W sobotę wchodzi na afisz jedna z naj­
lepszych lekkich komedyj doby ostatniej, 
nawskroś oryginalna, pełna humoru a 
fascynująca swą niezwykłą treścią ame­
rykańska sztuka „Panna młoda w garso­
nierze“.

— * Teatr dla młodzieży szkolnej. Wo­
bec rozpoczynającego się roku szkolnego 
dyrekcja Teatru Polskiego komunikuje, 
że udzielać będzie daleko idących zniżek 
biletowych dla gremialnych wycieczek 
szkolnych, tak miejscowych, jak i z pro­
wincji, na wszystkie przedstawienia sztuk 
klasycznych. Uprasza się wobec tego o 
nadsyłanie wcześniejszych zgłoszeń na 
przedstawienia „Pana Jowialskiego". ce­
lem uniknięcia jakichkolwiek nieporozu­
mień i komplikacyj, wprost do kancela- 
rji Teatru Polskiego.

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz 
ostatni egzotyczna sztuka p. t. „Tajfun" 
z p. Brydzińskim w roli dr. Tokeramo. — 
Będzie to pożegnalny występ świetnego 
artysty, który swą znakomitą grą czaro 
wal publiczność poznańską przez tyle 
wieczorów.

— * Jutro „Kres wędrówki“ z Węgrzy­
nem. W piątek rozpoczyna gościnne wy­
stępy Józef Węgrzyn, jeden z najwięk­
szych artystów w swoim rodzaju. Wystą­
pi on w głośnej na cały świat sztuce pt. 
„Kres wędrówki“ Sheriffa, która w War­
szawie miała tak olbrzymie powodzenie, 
jakie kronika teatrów nie notowała już 
od dziesiątków lat. Sztuka ta poza war­
tościami artystycznemi jest dokumentem 
czasu; bije z niej najżywsze tętno ostat­
nich przeżyć ludzkości. Józef Węgrzyn 
gra w tej sztuce jedną ze swych najlep­
szych ról. Oprócz Węgrzyna wystąpią 
pp. Mazanek, Górowski, Gliński, Rudnic­
ki, Fiszer, Kaden, Rolicz, Przebiński i in.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Białe róże z Ravensbergu“. Jest to dra­
matyczna historja dwu pokoleń: matki, 
która oskarżona o zabójstwo męża, nie­
winnie przecierpiała kilkanaście lat w 
więzieniu, i córki, która zabiła w obronie 
swej czci. Film kończy się dobrze, gdyż 
matka zostaje zrehabilitowana a córkę 
sąd uwalnia od kary.

Do zalet tego filmu należy interesują­
cy scenarjusz, ładna, subtelna robota re­
żyserska i dobra gra artystów — Diany 
Karenne, która, nie chcąc rozstać się z 
filmem, zaczęła z powodzeniem grywać ro­
le nieco starszych pań, pełnej świeżości i 
młodzieńczego wdzięku Dolly Davis oraz 
zawsze nieposzlakowanie wytwornego 
Jack Travora. (ya.)

Kino „Harfa“ wyświetla film pod tyt. 
„Cień Sherloka Holmesa“. Jest to jeden 
z tych filmów specyficznie amerykań­
skich o bardzo rozległej skali efektów —

od groteski, budżącej salwy śmiechu, aż 
do grozy, wywołującej dreszcz przeraże­
nia. Film ten jest, zbliżony do cieszącej 
się w swoim czasie wielkiem powodze­
niem „Karuzeli udręczeń“ lub „Zagadki 
nietoperza“. Ten typ filmu obok wielu 
nieprzyjaciół posiada również licznych 
zwolenników. W roli głównej oglądamy 
dobrego komika Charlesa Murray‘a. (ya.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

W a r s z a wa, 3 9. (PAT.) Londyn z! 
za 1 ft. szterl. 43,35; Nowy Jork za 109 zl 
11,23; Praga za 100 zl 377; Wiedeń za 100 
zl 79.21,5—79 49,5; Zurych za 100 zl 57,70; 
Berlin za 100 zl noty grube 46.775—47.175; 
wypłaty na Warszawę i Katowice 46,90 do 
47,10; na Poznań 46.925—47.125; Gdańsk 
za 100 zł 57.60—57,24; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,59—57,73; na Londyn 25,75.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 3. 9. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 35.
Lwów, 3. 9. (PAT.) Akcje: 4-proc. 

inwestycyjna pożyczka premjowa 111,75 
do 112,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 3. 9. (PAT.) Zboże: Notowa­

nia bez zmiany.

B. 6. K. o sytuacji gospodarcze)
Warszawa, 4. 9. (Tel. wł.) W 

przeglądzie miesięcznym za miesiąc 
sierpień Bank Gospodarstwa Krajowe­
go daje ogólną charakterystykę sytua­
cji gospodarczej w lipcu r. b.

Na rynku pieniężnym zaznaczyło 
się dalsze utrudnienie oraz zwiększe­
nie rezerw gotówkowych a to pomimo 
chwilowego wzrostu zapotrzebowania 
pieniądza w związku ze żniwami.

Wydobycie węgla zwiększyło się o 
blisko 400 tys. ton zarówno wskutek 
wzrostu eksportu jak i zapotrzebowa-

' nia na rynku wewnętrznym.
Położenie rynku pieniężnego w 

Polsce kształtowało się dość niejedno­
licie. W okręgach przemysłowych na­
stąpiła poprawa w wypłacalności przy 
zniżkowej tendencji na prywatnym 
rynku dyskontowym, natomiast w

1 niektórych okręgach rolniczych zazna­
czyło się silne zapotrzebowanie go­
tówki. (w.)

Z WIELKOPOLSKI
— • Września. (Osobiste.) W dniu 2 

bm. pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy p. hr. Stanisławem My- 
cielskim z Wrześni, synem hr, Edwarda 
i Heleny z Ponińskich a p. Marją Czar­
kowską - Golejewską, córką Cyryla i Iza­
belli z Małachowskich z Małopolski. — 
Ślub odbył się we Lwowie w kościele ar- 
chikatedralnym.

— (Z Stow. Mł. Polek.) W dniu 31 
sierpnia obchodziło Stow. Mł. Polek we 
Wrześni jubileusz 10-lecia swego istnie­
nia. Rannemi pociągami przybyło na 
uroczystość wiele delegatek ze sąsiednich 
miast i wsi. Nabożeństwo odprawił 
patron ks. prof. Jemajcżyk, a kazanie, za­
stosowane do uroczystości, wygłosił gen. 
sekr. Związku Mł. Polek ks. kan. Schulz 
z Poznania, W południe odbyło się w sali 
p. Knechtla uroczyste posiedzenie pod 
przewodnictwem członkini patronatu p. 
majorowej Szyfterowej z Gutowa Wiel­
kiego. Na uroczystość tę, przygotowaną 
bardzo starannie przez p. Kryślakównę, 
składały się śpiewy, deklamacje, utwór

Notowania dewiz z dnia 3 września 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznęjł
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Gdańsku Berlinie beadyaie Nowym
Jorku Paryżu Pradze Zurychu WiedniuParytet 

w zlocie
Notowania

za
w War­
szawie

Warszawa 6U2 tea 100 zl 57.59 46.90 43.35 11.23 377.- 57.70 79.21
Poznań 61/2 100 zł — 46.925 — — — — —
Gdańsk 4 173,52 100 Gd gid. — — 81.47 — — 656.- — —
Berlin 4 212.34 100 R. M. 212.72 — 20.387 23.86 607.— 802.95 122.80 168.60
Belgja 21/2 123.94 100 belg. — 58.46 34.84 13.97 355.25 — 71.88 98 68
Bukareszt 9 172.— 100 1. 2.500 — 0.59 — 20.03 3.07 4.24
Budapeszt ■51/2 155,90 100 pengo — — 73.39 27.75 17.54 — 589.97 90.22 123.92
Holandja 3 358,31 100 gid. hol. 359.08 168.58 12.08 40.28 1024.75 — 207.25 284.62
Kopenhaga 4 238,88 100 k d. — — 112.15 18.16 — — — 137.85 189.15
Londyn 3 43.38 1 funt szterl. 43.37 25 00 20.371 — 4.86 123.77 163 68 25.03 34.38
Nowy York 21/2 8,91,41 1 dolar 8.904 — 418.60 486.61 — 25,42 33.64 514.55 706.35
Paryż 21/2 172,- 100 fr franc. 35.05 16.455 123 76 3.93 132.33 20.23 27.78
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26 44 — 12425 164 — 2.96 — 15.26 20.96
Rzym 51/2 172,- 100 1. 46.68 21.925 92.92 5.23 176.05 26-94 36.99
Szwajcarja 21/2 172,— 100 fr. szwajc. 173.23 — 81.34 25 01 19.43 «== 653.95 — 137 27
Sztokholm 31/2 238.88 100 k. szw. .— 112.51 18.09 26.79 — 138.35 18585
Wiedeń 51/2 125.43 100 szyling. 125.95 — 59,16 34.43 14.13 — 475.52 72.70 —

byłego Domu Towarowego w Gnieźnie 
na sprzedaż. Zgłoszenia: adwokat 
TRAFALSKI, Gniezno, zarządca 

masy upadłościowej.

Kogo nie przyjęła
Państw. Szkoła Budownictwa

ten może jeszcze wstąpić na

Poznańskie Kursy Budowlane
Kraszewskiego 17, III prawo Pp JMB-M.371

SPRZEDAŻE

Łóżka metalowe
dla dorosłych dzieci stoliki noc­
ne biało lakierowane ramy sprę­
żynowe. materace wyścielane wła­
snej fabrykacji poleca po zna­
nych niskich cenach Specjalny 
magazyn K Walkowski S'rze- 
lecka 32. dw 1.383

Ogłoszenia do 80 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych .

Q5» 3634

Poszukuję lokalu
w mieście województwa poznańskiego, gdzie z powodze­
niem mógłby istnieć skład żelaza oraz na samodziel­

ne stanowisko

kierownika,
zdolnego i sumiennego fachowca, z kaucją. Świadectwa 
i referencje pożądane. Zgłoszenia do Kurjera Poznań­

skiego pod zw 25 294

)

KINO „STYLOWE“
Dziś Premiera!

Niesamowity dramat dźwiękowy

JYa Zachód 
od Zanzibaru

W rolach głównych:
przedwcześnie zmarły mistrz maski LON CHANEY 

Lionei Barrymore — Imogena Robertson
Początek seansów: 5 — 7 — 9

Majstrowie - monterzy
nehrońcie .oczy przy pracy i spa­
waniu uniwersainem, okularami 
Stałym klijeiUom darmo Prze­
wodnik* 1 św Marcin 30. skład 
żelaza, artykuły techniczne

zdpw 85 000

Zarządczyni
lub wyreczycielka w średnim 
wieku, sumienna uczciwa z diu- 
goietmemi świadectwami, znaja- 
ca sie dobrze na prowadzeniu go­
spodarstwa domowego wszelkiego 
rodzaju, pragnie przyjąć,posado 
od 1. 10. Zgłoszenia do Kurjera 

zdw 86 016

Underwood
maszynę do pisania jak nowa 
sbrzedam. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdp 86 362

Dziewczyna gosposia
dobrze polecana, samodzielna, 
perfekt we wszystkiem poszuku­
je posady do samotnej osoby tu® 
2 państwa w lepszy dom >w,a- 
dectwa dobre referencje każdej 
chwili. Oferty Kurjer zdw Sb u»»

Pianino
850 sppzedam. Szoeue. Staszica 24 

zdp 86 549/50

Techniczka
dentystka, pracująca w labora­
torium, operatywie poszukuje,za­
raz posady. Oferty z podaniejn 
warunków proszę skierować o° 
Agencji Kurjera Poznańskie-0- 
Gniezno 363. nwjjgjź

Ania
czemu milczysz? Czekam nadal 
codziennie 5,30. gdzie umówione. 
Pisz. Se w. zdp 86 531

Bona
Wielkopolanka z szyciem 
kuje posady. Miejscowość obojęt­
na Oferty Kurjer zdw 86 048

n® stron.e 6-lamow4j 30 gr na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr na stronie drugiej 

„ , . . *s" gr Przed wiadomościami pon cznetni 24P gr od 1-latnowego rniiim
Ogłoszenia skomplikow ane oraz z zasi rzeżeniero miejsca 20% nadwyżki Og' j«zenia do wyda 
ota porannego przyjm »jemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża d< 
wydania wieczornego do godz 10 w dni przedświat dc godz 9 przedpoludn Drobne ogłoszę 
ma słowo napisowe (tlus'e) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danei uroczystości 
niedziele- święta i nucą tylko 1476 i 3524 —PKO Poznań, nr 200 149

Pk-rzocjr-tłoJd na wrzesień 1930. za oba wydani b razem włącznie tygodniowego do-
I rZCUpidLd d’tkn ¡lustr Ilustracja Poznańska" i Nowiny Sportowe" w Po
.............. . "i............— ""■'■■■ znaniu w eksped zl 4 00 w agencjach w mieście zl ł.50 s odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4 70 z »dnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie zl 14 80 pod opaska w Polsce zl 9 00 pod opaska w innych krajach zl 1100 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków 1 t p. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania we 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania

W wydaniach wielknświąteeznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307 3524 4072 2305, w
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